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Sukces Robotniczej Rep. w Szwajcarii
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Czarski chwyta niebezpieczny strzał środkowego napastnika Szwajcarów 
мест ss Bazylei z rap. Szwajcarii. wygranym przez Polaków 3:2.

Przedsmak Oslo w Kielcach
Nowe zdobycze w sekundach i centymetrach

Hejducka
Kwaśniewska
Adamczyk 
Zwoliński

;—-------------- —.___________________________________________________ _

z representeąjg Zurichu, który pokonała 
:9.

Mister fi. obserwuje mecz
Australia — Szwecja

Tenisiści australijscy rozegrali wBaa- 
stad, w Szwecji, w ramach turnieju te­
nisowego, urządzanego tam rok rocznie 
(na którym tradycyjnie startował król 
szwedzki Gustaw. W r. b. doktór zabro­
nił Mister MGM udziału w grach ze wzglę­
du na zły star zdrowia) kilka spotkań, 
zakończonych ich pełnym sukcesem.

Kow?'ski
w pośredniej

Wicemistrz Polski kategorii lekkie}, 
Zbyszek Kowalski, przechodzi defi­
nitywnie do kategorii półśredniej. 
Waży on obecnie powyżej 70 kg.

G. Brown, finalista Wimbledonu, po­
konał w finąle turnieju Johanssons 
(Szw.) ltó, 6:4, 6:0, 6:2. Poprzednio 
Johansson wygrał w 4-ch setaeh s Din- 
ny Pails*em w półfinale.

W grze mieszanej, w finale para Din­
ny Pails (Austr.) — B. Guldbaansson 
(Szw.) wygrała z parą F. Harper (Austr.) 
—K. Nilsson (Szw.) 11:9, 6:4.

Finał gry podwójnej mężczyzn został 
rozegrany między parą australijską G. 
Brown — H. Hopman 1 H-ą parą au­
stralijską F. Harper — D. Pads.

Wygrali Brown — Hopman w stosun­
ku 6:4, 6:1, 8:10, 6:2.

Na turnieju obecny był, ale tylko w 
charakterze widza król szwedzki i księ­
żna Luisa, która wręczała nagrody zwy­
cięzcom turnieju.

W małej miejscowości Baastad na 
turnieju obecnych było 2.500 widzów.

Niewadzil

Niewadzil, o którego pracy w fa­
bryce Geyera piszemy na innym 
tniejscu, prosił ŁKS. o zwolnienie z te­
go klubu. Prośba jego nie została wy­
słuchana. ŁKS. oświadczył, iż Nię- 
wadził może otrzymać jedynie skre­
ślenie. W związku z tym zatargiem 
Niewadzil zapowiedział publiczne 
jego oświetlenie.

Anglicy milczy...
Poznań 30.7 tel. wł. Wbrew pogło­

skom PZB nie otrzymał żadnej odpo­
wiedzi ani innych wiadomści odno­
śnie ewentualnego startu bokserów 
•ngielskich w Polsce.

100
144
690
179

lekko-
Kiel-

Poniedziałkowy występ 
atletek i lekkoatletów w 
cach zakończył się pełnym suk­
cesem.

Mimo zmęczenia niedzielnym 
startem w Radomiu uzyskano 
nowe, najlepsze wyniki sezonu. 
W biegu na 100 m pań Hejduck^ 

i 12,9, w skoku wzwyż Kwaśniew­
ska 144, w oszczepie Kwaśniew­
ska 37,40, w skoku wdał męż­
czyzn Adamczyk 6,90 1 w skoku 
wzwyż Zwoliński 179.

Największą rewelacją zawodów 
był bezsprzecznie 24-ro letni 
Adamczyk z Wrocławia, który na 
wcale nienajlepszej skoczni uzy­
skał dobry wynik 6,90. Utalento­
wany ten lekkoatleta powinien w 
najbliższym już czasie przekro­
czyć granicę 7-lu metrów.

Ciekawy będzie występ Adam­
czyka na eliminacjach w dniach 
10-go 1 11-go sierpnia w War­
szawie—w dzleslęcioboju, do Któ­
rego stanie obok Gierutty 1 Kuź­
mickiego.

Jaką szybkością rozporządza 
Adamczyk przekonaliśmy się w

Wisła w Warszawie
Piłkarze - lekkoatletom

W najbliższy wtorek, 6 sierpnia o 
godz. 18 aa stadionie 97. P, odbędzie 
się ciekawy mecz piłki nożnej pomię­
dzy krakowską Wisłą i warszawską 
Legią. Obie drużyny wystąpią w naj­
silniejszych składach,

Do biletów wstępu dołączony będzie 
znaczek wartości 5 zł na fundusz wy­
słania polskiej ekspedycji lekkoatle­
tów na mistrzostwa Europy w Oslo, 
Piłkarze przyczynią się do zasilenia 
kasy PZLA. dzięki przyjacielskiemu 
ustosunkowaniu się mjr. Czarnika do 
lekkoatletów.

Brawo Ległal

Anglia przyjęta do FIF’y
depeszują delegaci polscy

Delegaci PZPN, na konferen­
cję FIFA w Luxemburgu, mjr.

Piłkarze Łodzi
na pomoc l.atietom

Postanowił przyjść z pomo- 
CĄ lekkoatletom łódzkim, zasilając fi­
nansowo ekspedycje ich do Oslo. Ten 
’4”ŁSU^'’ ló“ith ic“ 

równ1^C2-eŚnie ,2arzj“J m!asta Ło<lzi 
również niewątpliwie pośpieszy z po­
mocąi „swym dzieciom" i udzieli zna­
cznego subsydium na wyjazd do Oslo. 
Jednym słowem brawo Łódź!

Gąsior i Mallow nadesłali depe­
szę, w której zawiadamiają, że 
Angielska Federacja Piłkarska 
została przyjęta do FIFA.

Wiadomość, jakoby przyjęty 
został również Związek Radzie­
cki wydaje się przedwczesna. Do 
tej chwili brak oficjalnych wia­
domości ze strony ZSRR, jakoby 
zwrócił się z tego rodzaju propo­
zycją do Międzynarodowej Fede­
racji Piłkarskiej.

m ,9
cm
cm
cm

sztacie 4 x 10j) m, w której po­
konał o metr przeszło Lipow­
skiego.
, Najlepsze wyniki osiągnięte w 
ogóle do tej pory przez Adam­
czyka są następujące: wzwyż 174, 
kula 13,50, 400 m — 53,8.

Posiadając znaczną szybkiść, 
wzrost 188 cm i 90 kg wagi, 
Adamczyk jest materiałem na po­
ważnego dziesięcloboistę.

Rutkowski, choć w biegu na 
100 m uzyskał 11,0, w sztafecie 
pobiegł wspaniale i pokonał Ja­
nczewskiego o pełne 5 metrów.

Pobiegnę jeszcze lepiej — po­
wiedział utalentowany sprinter 
poznański bezpośrednio po biegu 
sztafetowym.

Puzio w biegu na 400 m po­
prawił swój rekord życiowy 1 
spodziewać się należy, że na tym 
dystansie przez płotki pobiegnie 
poniżej 57 sekund, ‘co kwalifiko­
wałoby go do startu na tym dy­
stansie w Oslo.

Z pań na szczególną pochwałę

zasługuje Kwaśniewska, zwycięż­
czyni trzech konkurencji z bar­
dzo dobrymi wynikami i Hej­
ducka.

Moderówna — niedysponowana 
— w zawodach nie startowała.

Zainteresowanie zawodami b. 
znaczne. Kielecki Okręgowy 
Związek zorganizował zawody 
bardzo sprawnie, co zawdzięczać 
należy przede wszystkim wicewo­
jewodzie kieleckiemu ob. Urba­
nowiczowi — członkowi honoro­
wemu Związku oraz sekretarzo­
wi ob. Ptakowi.

Publiczności około 3000, która 
śledziła zawody z olbrzymim za­
interesowaniem.

Wyniki techniczne
Zawodniczki: 60 m:; Hejducka

— 8,0, Mitan — 8,2, Słomczew- 
ska — 8,3. 100 m: Hejducka — 
12,9, Słomczewska — 13,0, Mitan
— 13,2. 4 x 100 m w składzie:

Hejducka, Formanowska, Słom­
czewska, Mitan — 53,0, wzwyi: 
Kwaśniewska — 144, Kotwiczów- 
na i Wajsówna po 138, w dal: Mi­
tan — 469, Formanowska — 4.55, 
Stachowicz — 442, dysk: Waj­
sówna — 37,40, Dobrzańska —- 
36,50, Stachowicz —- 32,10, 
oszczep: Kwaśniewska — 37,40, 
Stachowicz — 33,16, kula: Kwaś­
niewska — 10,90, Cejzikowa — 
9,85.

Zawodnicy: 100 m: Rutkowski
— 11,0, Jaraczewski — 11,2, Buhl
11,3, 400 m: Piaskowy — 51,7, Pu- 
zio — 52,0, Piluch — 53,0, 1500 
m: Staniszewski — 4:21,4, 10.000 
m: Dzwonkowski — 35,18,
Głuszcz — 35,35, wdał: Adam­
czyk — 6,90, Kuźmicki — 6,25, 
wzwyż: Nikolan — 171, Kuźmicki
— 166, Zwoliński — 166 (poza 
konkursem 179), 4 x 100 m: Pu- 
zio, Czarnecki, Adamczyk, Rut­
kowski — 45,5, H sztafeta — 
45,8.

13-ka feralna dla Jugosłowian
CDKA-Partyzant 1:0

MOSKWA, (Obs. wł.) — 90.000 wi­
dzów zebrało się na odświętnie udeko­
rowanym stadionie „Dynamo“, by zoba­
czyć mecz jugosłowiańskiego „Partyzan­
ta“ z drużyną C. D. K. A. O godz. 6-ej 
po poŁ wbiegają na boisko Jugosłowia-

Holandia wygrywa 
trójmecz pływacki

¥
WOZB otrzymał propozycje od 

Warty rozegrania jednego spotkania 
pięściarskiego z węgierską drużyną 
kolejową „Vasutas", WOZB zgodzi 
się na tego rodzaju mecz lecz pod 
warunkiem, iż Węgrzy będą walczyli 
jako drużyna reprezentacyjna Buda­
pesztu.

Petra i Pelizza
• “ “ “ ■jadq do* U.S.A.

Paryż obsł. wł. Jak podaję Fran­
cuska Federacja Tenisowa Ywon Pe- 
tra i Pierro Pelisza będą reprezen­
tować Francję na tenisowych mi­
strzostwach Stanów Zjednoczonych, 
które odbędą się w przyszłym mie­

siąca w Forrwt — HiUs.

AMSTERDAM (obsł. wł.), Trój­
mecz pływacki Holandia — Dania — 
Szwecja, rozegrany w Amsterdamie 
przy ogromnym zainteresowaniu pu­
bliczności, zakończył się zdecydowa­
nym zwycięstwem Holandii, która 
miała przewagę w sprintach i w pił­
ce wodnej.

Piękny sukces odniosła Holenderka 
Hanny Termeulen, wygrywając 100 m 
st. dow. przed Karen Harup (Dania) 
i Fritzi Nathansen prawie o długość. 
Sprinter Hoving (Hol.) również był 
bezkonkurencyjny.

Szwecja zajęła w konkurencjach 
męskich dużo pierwszych miejsc, ale 
pływaczki szwedzkie były dużo słab­
sze i wypadły bardzo „blado". Za to 
w dziedzinie skoków — Szwedzi i 
Szwedki byli bezkonkurencyjni, rów­
nież w piłce wodnej Szwecja pokaza­
ła „lwi pazur", wygrywając z Ho­
landią.

Wyniki techniczne trójmeczu były 
następujące:

Mężczyźni: 100 m st dow.: 1) Ho­
ving (Hol.) 1:00,9, 2) Lunden (Sz.) i 
3) Merkesteyn (Hol.) po 1.-03;

200 m st. klas.: 1) Rothman (Sz.) 
2:51,3, 2) Smitschnizen (Hol.) — 2:51,4, 
3) Hellgran (Sz.) — 2:52,2;

400 m st. dow.: 1) Johannson (Sz.)— 
5:17,8, 2) Chrisophersen (D.) — 5:23,2;

100 m st. grzb.: 1) Persson (Sz.) 
1:13,4, 2) Scheffer (H.) — 1:13,5, 3) 
De Groot (H.) — 1:16;

8 skoków z trampoliny: 1) Chri­
stiansen (Sz.), 2) Atteral (Sz.);

Sztafeta 3 z 100 m st. zmiennym: 
1) Szwecja — 3:32,7, 2) Holandia — 
3:33, 3) Dania — 3:40.

Kobiety: 100 m sL dow.: ' 1) Ter­
menlen (H.) — 1:08,3, 2) Harup (D.) 
— 1:09,4, 3) Nathansen (D.) — 1:09,7;

400 m st. dow.: 1) Harup (D.) — 
5:27, 2) Termenlen (H.) — 5:31,9, 3) 
Nathansen (D.) — 5:40,6;

100 m st. grzb.: Harup (D.) — 
1:17,4, 2) Van Feggelen (H.) - 1:18,7, 
3) Galliart (H.) — 1:19,5;

200 m st. klas.: 1) Van Hanerlag 
(H.) — 3:02,9, 2) De Groot (H.) — 
3:07,2, 3) Sonhessen (D.) — 3:08,4;

sztafeta 3 z 100 nj st zmiennym: 
1) Holandia (Van Feggelen, Van 
Vliet, Termenlen) — 3:49,1, 2) Dania 
(Harup, Sonnessen, Nathansen) — 
3:57, 3) Szwecja — 4:16,4<

8 skoków z trampoliny; 1) Netzell 
(Sz.), 2) Mnnythens (H.j, 3) Christo- 
phersen (D.);

Piłka wodna: Holandia — Dania — 
11:2; Szwecja — Holandia — 3:2.

W ostatecznej punktacji zwycięży­
ła Holandia — 108 pkt, przed Szwe­
cją — % pfct, { Danią — 35 pkt.

nie, a za nimi piłkarze Armii Czerwo­
nej, wśród niemilknących owacji ze 
strony widzów. Gości wita Prezydent 
Moskiewskiego Instytutu Kultury Fi- 
zycznej i Sportu — Rogulskij, podkreś­
lając więzy głębokiej przyjaźni, łączącej 
oba bratnie narody, które dzielnie wal­
czyły ramię przy ramienia z inwazją 
hitlerowską.

Mówca zakończył powitanie okrzy­
kiem na cześć marszałka Tito i Gene­
ralissimusa Stalina. W odpowiedzi na 
powitanie, kierownik „Partyzanta“, płk. 
Mirko Kalezic, złożył podziękowanie aa 
serdeczne' przyjęcie piłkarzy jugosło­
wiańskich w Moskwie.

Orkiestra odegrała hymny Jugosławii 
i ZSRR, poczym piłkarze CDKA obda­
rzyli Jugosłowian kwiatami.

Gra rozpoczyna się b. szybką obopól­
ną akcją. W 13-ej minucie pierwszejjpo- 
łowy Gryninowi ndaje się zdobyć bram­
kę dla drużyny Armii Czerwonej, która 
zadecydowała o wyniku meczu.

Druga połowa gry upłynęła pod ma­
kiem silnych obustronnych ataków, lecz 
już żadnej z drużyn nie ndałó się zdo­
być punktu i mecz zakończył się wyni­
kiem 1:0 dla CDKA. Poziom meczu był 
bardzo wysoki.

Rewanżowy mecz nie powiódł się więc 
„Partyzantowi“. Pierwsze bowiem spot­
kanie CDKA z „Partyzantem“, rozegra­
ne w grudniu ub. roku w Jugosławii za­
kończyło się także zwycięstwem piłka­
rzy Armii Czerwonej w stosunku 4:3.

Minima 
szwajcarskie 

przed Oslo
Szwajcarski Związek Lekkoatletycz­

ny wyznaczył następujące minima 
lekkoatletyczne do osiągnięcia dla 
swoich zawodników, pragnących re­
prezentować barwy Szwajcarii 
mistrzostwach Europy w Oslo:

sek.; 400 m — <
1500 m - 3:57; 1______
400 m pł. — 54,5: wzwyż — 
w dal — 7,15 m; tyczka

E'

w szybkimJadwiga Jędrzejowska 
tempie powraca do formy.

Ciekawą opinię o pannie Jadzi wy­
raża Tloczyński w swym liście, który 
drukujemy na str. 4-ej.

na

100 m — 10,8 set.; 200 m — 22,1 
49,2; 800 m — 1:53,5; 
"; 5000 m — 15:00;

• 1,85 m;
■ - —■ -,—a — 3,95 m; 

kula — 14 m: dysk — 44 m; oszczep 
— 63,50 m; młot — 46,50 m; trój- 
skok — 14 m, 10 ciobój — 6 400 pkt.

★
Sensację w Łodzi wywoływała nie­

obecność Olejnika przez pewien czaś. 
Mistrz Polski udał się w podróż sa­
mochodem i nie dawał o sobie znaku 
życia. Olejnik jednak po tygodniu 
powrócił.., sensacja skończyła się,,,
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Kobrze wtókqi pr&bq

Zarząd P. Z. Kol-u pragnie obesłać 
pierwsze powojenne mistrzostwa ko­
larskie świata, które odbędą się w 
dn. 25 — 30 sierpnia w Zurychu 
swoimi kolarzami. Na liście reprezen­
tantów znaleźli się torowe y: Kupczak 
i Bek i szosowcy: Kluj, Rzcźnicki, 
Gabrych i Wójcik. Reprezentować 
Związek na Międzynarodowym Kon­
gresie Kolarskim i bronić wniosku o 
niedopuszczenie Niemców w ciągu 
20-tu lat do udziału w sportowych 
rozgrywkach międzynarodowych —• 
będą prezes F. Gołębiowski i w.-pre­
zes inż. Szymczak. Opiekunem kola­

rzy będzie inż. Szymczyk.

tynowany, który walcząc w repre­
zentacji Polski potrafi się zdobyć na 
najwyższy wysiłek.

W 1923 roku
Kolarze polscy po raz pierwszy 

znaleźli się w szrankach o mistrzo­
stwo świata w 1923 roku i również w 
Zurychu. Barwy polskie na torze re­
prezentowali wówczas: T. Stankie­
wicz, inż. Szymczyk, kpt. Ryl (Iku) i; 
<J. Lange. Już wtedy pomimo wielki :h 
braków w sprzęcie, co uwypukliło się 
w porównaniu ze sprzętem zagranicz­
nym, kolarze nasi walczyli dobrze. 
Stankiewicz, dopiero po zaciętej wal­
ce, uległ Mazairackowi, który zajął 
w mistrzostwie świata drugie miejsce, 
Ryl przegrał ze zdobywcą mistrzo­
stwa — Michardem, Szymczyk po 
zwycięstwie nad Niemcem Rfittem i 
Duńczykiem Jensenen, wyeliminowa­
ny został z dalszych rozgrywek przez 
mistrza Włoch Del Grosso, Najsłabiej 
wypadł długodystansowiec Lange, 
który przegrał z Nansenem.

Sądząc z osiąganych obecnie czasów 
przez kolarzy torowych zagranicz­
nych, nasi zawodnicy powinni nawią­
zać Z nimi walkę równorzędną.

i

Ambicja SŁzdźnickiego
Jako drugi — wybrany został Rzeź- 

nicki. W obecnym sezonie osiągnął 
on najlepsze wyniki. Tam gdzie nie 
miał defektów, wygrywał zawsze, a 
jedynie mistrzostwo Polski, w którym 
startował po przebytej grypie, prze­
grał do szybkiego Kluja.

, Jeżeli potrafi uporać się z powta­
rzanym 14-cie razy wzniesieniem, a 
jest niezwykle ambitny, to w walce 
końcowej, napewno da znać o sobie. 

Dwaj następni Gabrych i Wójcik, 
to kolarze miodzi. Pierwszy pokazał 
się doskonale w wyścigu łódzkim zaj­
mując dobre trzecie miejsce, za Rzeź-

nickim i Kapiakiem, mając za sobą 
Siemińskiego, Wiśniewskiego, Wójci­
ka, Napierałę i innych. W mistrzo­
stwie Polski znów jest trzeci za Klu- 
jem i Rzeźnickim, a przed Wójci­
kiem, Wiśniewskim, Siemińskim, Ka­
piakiem, Wandorem i Napierałą. 
Wydaje się, że wszystkich swoich 
możliwości pokazać nie potrafił. W 
wyścigu łódzkim jechał zbyt rzutnie

i przegrał na finiszu. W mistrzostwie 
Polski jechał znów zbyt oględnie, 
nie wykorzystując wszystkich swoich 
wartości fizycznych.

Wójcik naogół zawiódł, po zeszło­
rocznych sukcesach, a głównie mniej 
aktywnym zachowaniem się w wyści­
gach, gdzie zawsze narzucał tempo i 
inicjował ucieczki, w tym roku wy­
pad! gorzej. Należy jednak do młodej

czołowej generacji kolarzy, która w 
najbliższej przyszłości znajdzie się na 
czele kolarstwa szosowego i musi za­
poznać się z metodami jazdy i wal­
ki zagranicą, ze sprzętem i sposoba­
mi rozgrywania wyścigów. Jego ogól­
ne wyniki są lepsze od branych pod 
uwagę, dwóch znakomitych naszych 
szosowców Napierały i Wiśniew­
skiego.

Pierwszy w roku bieżącym rozpo­
czął sezon znakomicie. Wygrał 75 km 
wyścig w Szczecinie, bijąc Kapiaka J. 
i Wójcika, następnie zdobywa po do­
skonałej ucieczce 100 km wyścig SK. 
Pocztowego. W wyścigach następnych 
ulega jednak stale Rzeźnickiemu, zaś 
w wyścigu łódzk,im i mistrzostwie 
Polski, również Wójcikowi, Gabry- 
chowi, Siemińskiemu i innym.

- Na jdramatyczniejsza
Montgomery nadal

Stolz

walka sezonu
mistrzem
w 13-ej rundzie k.o

Brak 
niejszą 
zagranicą.

mu szybkości, co jest najistot- 
cechą wyścigów szosowych

Wiśniewski
sezon rozpoczął pod 
Wskutek niedomagali

...a płacić trzeba
Na ostatnim posiedzenia PZPN oma­

wiano sprawę zatargu Wisły z Cracovię. 
Po zapoznaniu się z materiałem, nade­
słanym do Warszawy, zarząd PZPN po­
wziął uchwałę, polecającą Cracovii wy­
płacenie 50% dochodu z meczu z Kam- 
raterna — Wiśle krakowskiej, tak, jak 
to przewidywała umowa pierwotna.

Jednocześnie zajmowano się sprawę 
słynnego listu, skierowanego przez KS 
Cracovia do Krakowskiego OZPN, a u- 
trzymanego w tonie obrażającym działa­
czy tamtejszego związku. Zarząd PZPN 
polecił przeprowadzenie energicznego 
dochodzenia i wyciągnięcia w stosunku 
do zarządu Cracovii jaknajdalej idących 
konsekwencji.

Nadzieja w Beku
Większą nadzieję pokładamy w Be­

ku. Pomimo, że w mistrzostwie Pol­
aki przegrał z Kupczakiem, posiada 
Bek żywiołową chęć do walki, potrafi 
narzucać swoją inicjatywę J i chociaż 
popełnia szereg błędów, posiada bra- 
ki w technice jazdy, a nawet i pozy­
cją niedomaga — powtarzamy, wal­
czyć lubi i potrafi, zaś szybkość 12,8 
«•k. przy 400-o metrowym finiszu, jest 
nie łatwą do pobicja.

A Kupczak?
Kupczak jeździ dobrze, nawet bar­

dzo dobrze, ale podobnie jak znany 
kolarz warszawski Podgórski, tylko 
na własnym torze. Na terenie obcym, 
jak dotąd, wypadał blado i poniżej 
swych możliwości. Na ostatnich wy­
ścigach w Krakowie, potrafił jednak 
zwyciężać, walczyć twardo i nieustę­
pliwie. Może więc czas i wojna wy­
robiły w nim hart i zaciętość.

. Jeżeli mowa o szosowcach to osią­
gane przez nich czasy, zbliżyły się 
Wydatnie do czasów osiąganych przez 
icl| rywali zagranicznych, jeździli zaś i 
i ścigali się Polacy na sprzęcie gor- i 
azym i cięższym. Szczególnie szwan- ' 
kowały gumy ciężkie, mocno sdezylo- 
wane i nierówne wskutek ciągłych 
reperacji.

Spóźniony
Wiśniewski 

złą gwiazdą, 
trening podjął późno. Również póź­
no zaciął startować i nie potrafił, 
albo wskutek defektów, albo też bra­
ku kondycji, zająć w wyścigach do­
brego miejsca. W biegu o mistrzo­
stwo Polski jechał znakomicie, jed­
nakże upadek nie pozwolił mu zado­
kumentować swych rzeczywistych 
walorów. A szkoda, gdyż kto wie czy 
nie Wiśniewski właśnie, posiada, a 
pomiędzy naszych kolarzy, największe 
szanse w tegorocznych międzynaro­
dowych rozgrywkach w Zurychu.

jak ze straszliwym ciosem Montgo­
mery'ego walczyła technika i nie­
zwykła odwaga Stolza.

Obaj pięściarze w spotkaniu tym 
wykazali, że zasługują naprawdę na 
miano mistrzów i że każdy z nich 
z osobna zwyciężyłby napewno naj­
lepszych zawodowych bokserów eu­
ropejskich i to nie na punkty —» ale 
przez K. O.

Niezmordowany menażer Mike Pa- 
cobs doprwadził ostatnio w Nowym 
Jorku, w Madison square garden do 
nowej walki o tytuł mistrza świata, 
ły~t razem w wadze lekkiej.

Obrońca tytułu był murzyn Bob 
Montgomery, przciwnikiem jego i 
pretendentem do mistrzostwa — dos­
konały amerykański pięściarz Allie 
Stolz.•i » ..

Spotkanie to, rozegrane wobec 
11.000 widzów, było jednym z naj­
ładniejszych i najbardziej emocjonu­
jących walk, jakie oglądano w 
nich latach w Nowym Jorku.

Tylko dzięki sile swego 
Montgomery zdołał obronić 
chociaż przeciwnik jego okazał się 
doskonałym pięściarzem, ze świetna.' mniej nie zmniejsza się. Stolz odzys-

| kuje swą przewagę.
VI-ej randzie murzyn uderza za 

nisko f stosownie do regulaminu 
(walk zawodowych traci tę rundę. 

W VH-ej rundzie przeważa w dal­
szym ciągu Stolz, demonstrując dos- 

j konałą technikę i punktując prze- 
Do spotkania Woodcocka z Frań- ciwnika.

i *> »«««••

menażer Jack Salomons miał* dla nie- JpfiUk z^ra^dFtóuL*tc.
go przygotowany kontrakt na walkę ' objawy zmęczenia i osłabienia po-1 
z mistrzem świata wagi Dólciężkiej - kilku ciosach w korpus, zadanych I .r° 
trusem Lesnevicnem (USA.), pogrom­
cą Anglika Freddie Millsa.

Renet, według opinii samych Fran­
cuzów — nie jest jakimś wybitnym 
bokserem. Ma on obecnie 29 lat i 
pochodzi z Lens, rodzinńnego miasta 
słynnego Georga Carpentiera. To 
chyba tylko to — co ma wspólnego 
Renet z Carpentierem Poza tym na­
wet nie „umywa" się do poziomu daw- 
ueUo „Georga".

Woodcock przygotowywał się jed­
nak do tego spotkania b. starannie. 
Do treningów zaangażował jako „spar- 
ring-partnera jednego z pięściarzy 
„południowych", chcąc przyzwyczaić 
się do walki z ..południowcami"—do 
których należy Francuz Renet.

W walce tej o tytuł mistrza Euro­
py, Woodcock był zdecydowanym fa­
worytem i ogólnie oczekiwano prze­
granej Reneta przez k. o. dużo wcze­
śniej niż w 6-ej rundzie. Aglik jed­
nak początkowo walczył ostrożnie, 
chcąc poznać przeciwnika, zanim 
przeszedł do generalnego ataku. Trze­
ba jednak przyznać, że Renet w wal­
ce tej wykazał b. dużo odporności i 
wytrwałości, a Anglik dowiódł, „że 
— nie posiada „dynamicznego", koń­
czącego ciosu.

Nie mniej ni więcej tylko jakieś 
40-ci razy prawa Woodcocka trafia­
ła Reneta, który te ciosy przetrzy­
mał i walczył dalej.

Woodcock miał 11 kg więcej wa­
gi od Francuza, co również odgrywa­
ło poważną rolę. Począwszy od 3-ej 
rundy Renet był 6 razy na deskach. 
Wreszcie w 6-ej rundzie Francus 
„idzie" na matę do 8-iu Wstaje, wal­
czy dalej, ale widać, źe jest już na 
„wykończeniu”. Pod koniec tej run­
dy Anglik trafia prawą i Renet pada 
na deski i tym razem zostaje wyli­
czony.

Nie odzyskuje on przytomności na­
wet po wyliczeniu i znoszą go z 

i ringu.
Natychmiast po walce, nowy mistrz 

Europy podpisał kontrakt z menaże­
rem Salomonsem na walkę w dniu 17 

; września rb. z mistrzem świata wagi 
półciężkiej Amerykaninem Gus Les-

ostat-

ciosu 
tytuł,

„lewą1, będąc zwrotnym, szybkim 
b rdzo odpornym.

Dzięki swej technice Allie Stolz do 
momentu K. O. prowadził na punk- 

I ty z murzynem, „polującym" na za- 
' danie decydującego ciosu.

Przebieg walki, niezwykle drama- 
j tycznej, był następujący:

W 1-ej rundzie -wyraźną przewagę 
s ma Stoz. W 11-ej rundzie, Montgo- 
' mery zdołał po uderzeniu prawym 
sierpowym — oszołomić Stolza, ale 
tylko na 2-ie sekundy.

W III-ej rundzie znowu przewagę 
ma „biały" czwarte randa iast rów-

i

na.
W V-ym starciu Montgomry trafia 

p^awą, posyłając Stolza do 7-iu na 
deski. Tempo walki jednak bynaj-

A panny młodej wciąż brak”

Woo^ckcck mistrzem Europy
Renet 6 razy na deskach

LONDYN (obsł. wł.) W Manchester, 
na ringu „Belle Vue" odbyło się 

-spotkanie o tytuŁ mistrza Eüropÿ w 
j wadze ciężkiej między mistrzem 
Aglii Bruce Woodcock'iem i mistrzem 
Francji Albertem Renefem. Spotka­
nie obliczone na 15-cie rund, zakoń­
czyło się zwycięstwem Anglika w 6-ej 
rundzie przez k. o., przy czym w cią­
gu cr.łej walki Renet był 6 razy na 
deskach.

Bruce Woodcock jest chlubą i na­
dzieją Anglii. Anglicy chcą widzieć w 
nim najlepszego boksera nie tylko 
Europy, ale i świata. Jest to pięściarz 
rzeczywiście dobry, ale jednak znacz­
nie ustępujący ekstraklasie amery­
kańskiej Dowodem tego była zresztą 
jego porażka w Nowym Jorku przez 
k. o. z Tami Mauriello.

Tajniki trasy
Wyścigi w zamkniętym obwodzie 

nie są już dla nas nowością, posia­
dają jednak utrudnienie w postaci 
wzniesienia, które trzeba kilkakrotnie 
zdobywać. W Zurychu naprzykład aż 
14 razy, a wiadomym iest, że zawod­
nicy nasi nie mają wiele sposobności 
do jeżdżenia po górach. Oczywiście 
Ogromnym ułatwieniem będzie prze- 
żtttka (zmiana biegów) a ze sprzętem 
tym, szosowcy nasi, obeznani są do­
skonale.

Odpowiedzi Redakcji
Czytelnik z Kowart 1) Rozmiary 

stołu ping-pongowego: dł. J75 cm, 
szer. 152 cm, grub. 4 cm, odl. g. 
płaszczyzny od podłogi 84 cm.

Wymiary boiska do koszykówki dł. 
26 m, szer. 15m, kosze: 60 cm wgłąb 
boiska, odl. obręczy od ziemi 305 
cm, tablice pion. 180 cm. poziom. 
120 cm, śr. wewnątrz 45 cm, odl. 
obręczy od tablic 15 cm, od dolnej I 
krawędzi 30 cm. Pole karne 5 m i 
20 cm od linii autowej. Wys. siatki 
dla mężczyzn 2,45 m, dla kobiet 2 m 
25 cm.

Łuczńtk: Adres Polskiego Związku 
Łuczniczego W-wa, Wiejska 17.

kilku ciosach w korpus, zadanych 
przez murzyna. Jednak jego umiejęt­
ność techniczna prowadzenia walki 
znowu daje mu przewagę w IX-ej 
rundzie. X-a runda jest równa,

W XI-ej rundze murzyn posyła 2 
razy Stolza na deski: raz na 6 se­
kund, raz na 2-ie skundy.

Podczas tego morderczego starcia, 
Stolz wykazał niesłychaną odwagę 
i wytrwałość, zanim doczekał się 
gongu. W XIl ej rundzie Stolz jesz­
cze raz „idzie" na de<ki do 8-iu i 
wteszcie w XIIJ-ej rundzie, po pra­
wym sierpowym przegrywa przez 
K. O.

Była 
jąca w 
czątku

to wspaniała walka, trzvma- 
napięciu widownię od po- 

do końca. Było widocznym,

Wiąianka dat z dziejów pewnego mistrzostwa
Po ras drugi w swej karierze «porto- w z Finały. Kolczyński, oczywiści«^ 

wej Antoni Kolczyński, najlepszy przed j / .”S! nie startuje, otrzymuje jednak 
wojnę pięściarz polski, mistrz Europy, nagrodę, przeznaczoną dla mistrza Pol­
nie może przywdziać biało-czerwonej ski w wadze średniej, 
starty s tytułem mistrza Polski. Jest to ' Rozpisanie referendom prze»
jeden s nielicznych wypadków, jakie PZB a pytaniami w kwestU
notuje kronika bokserska, że mistrz 
Europy, nieoficjalny mistrz świata (Kol-1 g*
czyński znokautował mistrza Ameryki 
Jimmy O‘Malleya) nie posiada tytułu ' 
mistrza swego kraju.

JKolkę“ prześladuje wybitny pech. 
W r. 1939 drogę do tytułu zagrodziła 
mu służba wojskowa. Tol«k apó^nił «ie
'tfSyfijdHW V aWHencie, gdy

rozgrywano już walki w wadze półcięż­
kiej. Płakał wtedy w szatni.

A w r. 1946? Przypatrzmy się wią­
zance dat, które tworzę historię drugiej 
próby sięgnięcia po tytuŁ 
X Kolczyński zdobjwa tytuł
JV«U mistrza Warszawy i kwalifi­
kuje się do finałowych walk w Łodzi.
j j Kolczyński eliminuje swego 

najgroźniejszego przecivznika— 
ślązaka Nowarę. Tego jednak dnia do­
chodzi do spotkania, które • stało się 
przyczyną awantur łódzkich. Sędziowie 
wydają 
Untona

6.4

tytułem mistrza Kolski. Jest ,o O Ä 
nielicznych wypadków, jakie 

dokończenia mistrzostw.
PZB powierza organl^eję 
mistrzostw śląskiemu OZB. 

Na interwencję Łodzi cofa jednak ly 
decyzję. Prezes Ł. OZB zrywa »fiste, 
zapowiadające dokończenie mistrzostw« 
j Termin dokończenia mistrzostw
A • w ł.Aiłoa. rlnrlinśłz® A1V.
jednak-do 'sktitkii.' Przyczyny? Kto zna 
tajemnicę biurek działaczy bokserskich? 
w/» Walne Zebranie PZB. Orga- 

nizację dokończenia mi­
strzostw powierzono Łódzkiemu OZB.

Prezes Stępień, „tik,
Jat ( » ( określa terminu. ’Walk.filMto 

łowych. Może we wrzćśniu, ą.smeóęewbś 
A jednak cała ta sprawa, to nietylkę 

splot okoliczności. Jest jakiś pech,ld$- 
ry prześladuje Kolczyńskiego. Mo.że, 
jednak uda mu się przełamać fatum U- 
dziwną obojętność działaczy bokser­
skich. Czeka na to cała polska opinia 
sportowa.fatalny werdykt po spotkania 

z Sobczakiem.
Waga średnia wycofana z mi­
strzostw. Kolczyński musi cze­

kać na decyzję specjalnej komisji, która 
rozstrzygnie skomplikowaną sprawę od­
wołania od wyroku sędziów.

UWAGA SPORTOWCY

P. Z. K.

Rutyna KJuja
Pierwszym kandydatem na repre- 

zenta Polski jest Kluj, zdobywca ty­
tułu w wyścigu o mistrzostwo Polski 
i rekordzista w tegorpcznych 100 km 
wyścigach okręgowych. Kolarz to ru-

Baran i Łącz 
ulegli pokusie morza

czyści szeregi
Na posiedzeniu Zarządu PZK w 

dniu 17 lipca zawieszono na okres 
jednego roku, do dnia 15 lipca 1947 
r w prawach zawodnika Pietrasze- 
wskiego Mariana z Dziewarskiego 
Klubu Sportowego w Łodzi, za ordy­
narne zachowanie się w czasie roz­
dania nagród na szosowym Mistrzo­
stwie Polski dnia 14 lipca. 
sposób Związek dąży konsekwentnie nevichem Spotkanie to odbędzie się 
do usunięcia z kolarstwa wszelkiej na ringu Harrinnbay Arene w Lon- 
łobuźerji, pragnąc posiadać w swych dynte’ 

szeregach prawdziwych kolarzy —1 
dżentelmenów.

W ten

CAFC gra w Łodzi
Popularnni piłkarze ŁKS-u Baran 

' i Łącz przebywają nad morzem i ja­
koby grali już tam mecz. W Łodzi 
krąży pogłoska, że piłkarze ci już nie 
powrócą do ŁKS-u i zasilą nadmor­
ski B. Ó. P.

Jeśli chodzi o Hegendorfa — to zda- ' 
je się przez dłuższy czas nie będzie 

. on mógł grywać w piłkę z przyczyn 
od siebie niezależny .h.

Czeska drużyna piłkarska CAFC ma 
grać w Łodzi z ZZK. i ŁKS. w dniach 
10 i 11 sierpnia.

Delegatami Łodzi na walne zgro­
madzenie PZPN, będą Konopka, Ko­
byliński, Zatke oraz Kazimierczak.

Klimczak ex-kierownik sekcji bok­
serskiej ŁKS-u, poświęcił się teraz 
sekcji motorowej tego klubu. i

i

Tandberg wyzywa —
Woodcocka

LONDYN, (Obsł. wł.) —Leo Holm- 
sted, menażer mistrza Szwecji w 
wadze ciężkiej, Olle Tandberga, za­
depeszował do Międzynarodowej Fe­
deracji Bokserskiej, wyzywając w 
imieniu Tandberga, Woodcocka do 
walki.

Holmsted twierdzi, że sportowe ko­
ła szwedzkie nie przypuszczały, że 
Federacja pozwoli na walkę Wood­
cocka przeciw Renetowi, gdyż Re­
net nie posiada odpowiednich kwa­
lifikacji na ubieganie się o mistrzo­
stwo Europy w wadze ciężkiej.

Hurtownia
.WŁÓKNO POLSKIE* 
t№ li. Hawrat №. 39. Tal. 272-12. 

Pol e c a:
artykuły sportowe dziane — 
specjalność koszulki, getry. 

Zamówienia telefoniczne wysyłamy poczta

Gierutto, Staniszewski
atrakcją mistrzostw Warszawy

4-ro minutowy mecz
piłki wodnej

Na pływalni KSZO w Ostrowcu od­
był się mecz piłki wodnej o mistrzo­
stwo Polski między mistrzem okrę­
gu Łódzkiego KS. „Filmowiec'* i 
KSZO — Ostrowiec.

Mecz trwał niecałe 4 minuty. Po 
3 minutach w bramce Filmowca 
ugrzęzło 4 gole, przy czym bram­
karz KSZO nie miał okazji dotknąć 
piłki. Po tych 4 minutach kapitan 
drużyny „Filmowca" zarządził wyjście 
z wody, na co poszczególni gracze 
mocno się ociągali, ale wreszcie wy­
szli i bez słowa odjechali do Lodzi. 
Sędzia ogłosił zwęcięstwo KSZO 
walkowerem.

W najbliższą sobotę i niedzielę od­
będą się na stadionie W P„ odkłada­
ne już kilkakrotnie, indywidualne 
mistrzostwa stolicy w lekkoatletyce.

Niegdyś mistrzostwa stolicy były 
punktem kulminacyjnym sezonu, obe­
cnie choć pod względem sportowym 
stanąć mogą na niezłym ooziomie, nie 
będą wcaie miernikiem pracy W. O. 
Z. L, A„ który w tym roku dosłownie 
zorganizował zaledwie dwie imprezy 
w dniach powszednich, co wpłynęło 
niekorzystnie na popularyzację lekko­
atletyki w Warszawie.

Mistrzostwa zapowiadają się dość 
ciekawie. Obok „Syreny", w której 
barwach startują Gierutto i Stani­
szewski występuje „Skra" z włas­
nymi wychowankami na czele z Czar- 

kowskim, Majznerem — to przyszłość 
warszawskiej lekkoatletyki Pojedy­
nek „Syreny" ze „Skrą" będzie głów­
nym punktem mistrzostw.

Ze startów indywidualnych najbar­
dziej interesują nas występy Gierafty. 
Zobaczymy, czy tygodniowy pobyt w

Zajście to zakrawało poprostu n« 
drwfhy z publiczności i należałoby 
zwrócić uwagę na to, aby od drużyn 
zgłoszonych do mistrzostw Polski 
wymagać umiejętności gry — już ni« 
koniecznie gry dobrej, ale za to prze­
de wszystkim kulturalnego zacho* 
wania.

Białobrzegach wpłynął dodatnio na 
kondycję b. wicemistrza Europy.

Staniszewski, w osobie Pilucha na
400 m będzie miał groźnego konku­
renta.

Najciekawiej zapowiada się bieg na
800 in, w którym obok Staniszewskie­
go pobiegną Łapiński i Mirowski, cd 
których oczekujemy dalszej poprą-, 
wy wyników.
wa 7 Kohricównf wpłynąknaCpodie- SZ'>'bka-. °st'a' w każdym ruchu ₽U'

Drużyna KSZO w swoich dwulet­
nich powojennych spotkaniach ni« 
miała żadnego meczu przegranego. 
Należy bezsprzecznie do najlepszych 
drużyn watćrpolowych w Polsce. Ich

sienie poziomu konkurencji kobie- i piękna gra poważnie klasy-
cych. . _ | fik u je drużynę tę na mistrza Polski

Czy padną rewelacyjne wyniki, czy 1 ■
Znajdziemy nowe talenty — odpowie­
dzą na to sobotnie i niedzielne mi­
strzostwa.

W sobotę początek mistrzostw* o 
neckim, Piluchem, Łapińskim, Strzał- ’ godz. 16, w niedzielę — o 10 rano.

j Nowa 8-ka bokserska w Warszawie 
i 
i

Cendrowski — dotychczasowy ka- . 
pitan związkowy WOZB podał się 
do dymisji na skutek nawału pracy. I 
Obowiązki kapitana zastępczo pełni 
wiceprezes Pasturczak. I

Drużyna bokserska Związku Za* 
wodowego Pracowników Budowla­
nych powstała w Warszawie i roz­
poczęła już treningi. Zespół ten zo­
stał oparty na szkielecie dawnej drU1 
żyny Fortu Bema. ReorezeotanteC 
w wadze ciężkiej będzie Ścibor, któ­
ry waży ok. 87 kg.
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Kazimierz Gryżewski

PasHaa
boksera, który boso przybył do Paryża

Wedl-tg jeszcze niesprawdzonych 
wiadomości Paolino Utcudum — 
dawny bokser, zwany „Drwalem 
Baskijskim" — P0<fcla’
ny w jednym • obozów hitlerow­
skich. •

W związku z powyższym podaję- 
my dzieje kariery Baska na podsta­
wie opowiadań naszego popularne­
go trenera, Pawła Szydły, który w 
tym czasie, gdy drwal stawiał pierw­
sze kroki W pięlciarslwie, przeby­
wał w Paryżu i miał możność bez­
pośrednio obserwowania sekretów 
szkół bokserskich, mógł również za­
glądać ca kulisy ringów pięściar­
skich.

zrozumiałym języku, co miało napew- 
no oznaczać: „Nic przeszkadzaj mi w 

pracy“.
Anastazy wygrzebał gdzieś z bocznej 

kieszeni cygaro. Ten argument miał już 
pewną wymowę. Rozpoczęła się rozmo­
wa __ oczywiście na migi, bo jak oka­
zało się, drwa! nie znał ani języka hisz­
pańskiego, ani francuskiego. Mówi! gwa- 
ią góralską — zrozumiałą jedynie dla 
krajowców.

Minęło znów kilka tygodni. Bask nie 
czynił żadnych postępów. Anastazy u- 
znał się za pokonanego. Z ciężkim ser­
cem nabył bilet trzeciej klasy do San 
Sebastiano i był zdecydowany wręczyć 
go Baskowi.

— Wracaj chłopcze w góry. Już wido4 
rznie takie twoje przeznaczenie, abyś 
całe życie drzewa ścinał.

L
i Gdy się wspomina o Paolino — nie­
podobna pominąć postaci Francuza Ana- 
ztezego, którego osoba swiąaana jest 
ściśle z dziejami baskijskiego boksera. 

^Anastazy był niegdyś zapaśnikiem, nad­

to był wielkim spryciarzem i lubił gro­
sze. Anastazy potrafił szybko oriento­
wać się w koniunkturze. Przewąchał on 
w samą porę, że nadchodzi zmierzch za­
paśnictwa cyrkowego, ■ rozpoczyna się 
wielka era bokserska. Były te bowiem 
ałote czasy pięściarstwa, gdy dzięki Car- 
penlierom, boks stał się tak modnym 
we Francji. Anastazy wprawdzie był już 
»byt stary, aby zostać sam bokserem, 
ale zorientował się w porę, te świetnym 
interesem będzie założenie 
^stajni“ pięściarskiej. Został
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IT 1923 r. Anastazy bardzo się napra- 
H eował. Wybra! się więc na odpoczynek 

w góry, w Pireneje, i zapuścił się na­
wet na stronę hiszpańską. Ten typowy 

H paryżanin niezbyt dobrze czuł się wśród 
B dzikiej gór i przepaści. Zaczął już tę­
gi sknić za Paryżem, za swą salą bokser- 

■ ską, położoną w okolicach gdzieś Pere 
I Lachaise. Już, już miał opuścić te oko­

lice, gdy pewnego rankę wybrał się na 
spacer, aby zobaczyć, jak się wyrąbuje 

I ««v- fł 1

W pewnej chwili oniemiał że zdziwie­
nia. Uwagę jego przykuł młody drwal, 
kóry walił siekierą a dziwią pasją, jak­
by chciał swe pretensje do życia wyła­
dować w pniu i żelazie. Bask rąbał bez 
przelewy,' bez'odpoczynku. Człowiek ten 
miWł- obók siebie pomocnika, którego 
jedynyftS.zajęciem było ostrzenie siekier 
i podawanie ich kolejno drwalowi.

Jfenśk pracował cztery razy szybciej, niż 
jego towarzysze.

Francuz stał, jak urzeczony. Nie mógł 
oderwać oczu. Wreszcie zaryzykował 
podejść do drwala. Ten nie był zbyt po­
chopny do rozmów. Warknął coś w nie-

ecz
nej
cu od- 
ustrzo- 

okrę- 
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Sensacja Paryża
Ps pewnym czasie paryżanin zdołał 

dogadać się z Baskiem, rzees prosta, 
przy wybitnej pomocy wypchanego pu­
gilaresu. Jednym słowem po kilku dniach 
drwal Uzcudnm znalazł się w Paryżu i 
przybrał nazwisko Paolino.

Bask wywoływał sensację na ulicach 
Paryża. Chodził on boso, gdyż przez pe­
wien czas za nic na świecie nie chciał 
włożyć butów. Na głowie miał beret 
łiaskijski, kwadratowe ramiona okryto 
były białą rozchełstaną koszulą.

Zaczęła się ciężka praca. Może jeszcze 
nigdy drwal nie przeżywał tak twardych 
dni. Paolino pracował w pocie czoła; 
rąbał worek z nłemniejszą pasją, 
drzewa na stokach Pirenejów.

Ten trzeci...
Tak zakończył się pierwszy okres ka­

riery Uzcuduma. Na widownię wchodzi 
teraz trzecia osoba, która dotychczas 
trzymała się na uboczu. Zaprezentujemy 
ją—to monsieur Arthus, niegdyś mistrz 
Francji ciężkiej wagi. Człowiek bez ka­
pitałów, ale za to znający boks na wy­
lot

Arthus pełnił funkcje trenera w szko­
le Anastazego.

Grubas wtrącił się do rozmowy. Małe 
oczki iskrzyły się niespokojnie i świdro­
wały to Anastazego, to Paolino.

— On cię nie chce trzymać, ale ja cię 
wezmę. Chodź ze mną ehlopie, będziesz 
ze mną mieszkał. Ja z ciebie uczynię 
mistrza świata!

I od tej chwili krępy kandydat na 
boksera i pulchny trener dzielili wspól­
nie dolę i niedolę. Mieszkali „sous les 
toits de Paris“ w jednym pokoiku i 
spali w jednym łóżku.

jaki sposób wypadl debiut Paoli- 
na na ringu opiszemy w następnym re­
portażu.

— Wakacje bokserów łódzkich będą 
trwać prawdopodobnie do końca sierp­
nia — mówi nam prezes ŁOZB — Stę- 

! pień. — Nasi pięściarze muszą odpo­
cząć. Trwają wprawdzie treningi, nie są 
one jednak przymusowe. No, a o po- 

| ważniejszej imprezie na razie niema 
mowy.

Pierwsze zawody na dużą skalę, to 
mecz rewanżowy z Warszawą, który na­
reszcie dojdzie do skutku £ września. 
Do tego czasu będziemy mieli urlop. 
Dojdzie podczas tego spotkania do sze­
regu interesujących pojedynków. Przed 
meczem chcielibyśmy doprowadzić do 
walki Niewadzi! —- Kłodas, Niewadził 
pracuje od dwóch tygodni w zakładach 
Gcyera, być może zmieni on wkrótce 
barwy klubowe. Ten pojedynek najlep-

niż
25-lecie

WOZPN

Zespoły Warszawskie 
zwycięstwa stolicy

Anastazy wciqi płaci
Tak minęły dwa, trzy miesiące. Ana­

stazy zaczął tracić humor. Ciągle rnu­
siał płacić, esego bardzo nie lubił. A to 
ta buty dla swego pupila, a to rachun­
ki hotelowe i restauracyjne. Bask bo­
wiem s dnie na dzień stawał się eoraz 
większym paryżaninem i już nie chciał 
chodzić po bulwarach na bosaka.

Rozpoczęły się pierwsze sparringi. 
Anastazy nie mógł patrzyć, krzywił się 
okropnie i zamykał oczy. Drwa! ruszał 
się, jak poczwara, był denerwująco po­
wolny, bił ciągle tak szeroko, jakby 
drzewa rąbał.

W pierwszej połowie września War­
szawski Okręgowy Związek Piłki Noż­
nej święcić będzie uroczyście jubileusz 
25-łetniego istnienia.

W swiązku a juhileuMem W. O. Z. P. 
N. ogłosił konkurs na znaczek pamiąt­
kowy z nagrodami w sumie 10.000 zł. 
dla zwycięzców konkursu.

W dniach 9—16 września bieżącego 
roku odbędzie się turniej piłkarski o 
puchar 25-lecia z udziałem okręgowych 
reprezentacji Cdańtka, SIąik-. Krakowa 
l Warszawy.

Kluby okręgu warszawskiego walczyć 
będą o puchar w turnieju szóstkowym.

Rozegrane ubiegłej niedzieli kolar­
skie drużynowe mistrzostwo Polski na 
szosie przyniosło, jak wiadomo, pięk­
ny sukces stolicy. Trzy startujące dru­
żyny, zajęły trzy pierwsze mieisca.

Trudności przy ustalaniu składów 
drużyn były jednak duże. Zgodnie z 
regulaminem w zespole 'edzie czte­
rech kolarzy, do mety musi przyjechać 
trzech, przy czym liczy się czas trze­
ciego. Nawet przy tak dużej liczbie 
zawodników jak to ma miejsce w 
Warszawę o dobre zespoły było tru­
dno. Ambicje klubowe jednak i«ż coż 
znaczą Taka „Elektryczność" wysta­
wić mogła tylko trójkę, ale nie zre­
zygnowali i trójka pojechała. Jechali 
z wielkim animuszem, „stary" i do­
świadczony Włodarczyk nie mógł 
utrzymać na wodzy temperament mło­
dych: Krzcińskiego i Siemińskiego i 
na półmetek szalona trójka wpadta, 
mając najlepszy czas. Z powrotem by-

ło trochę gorzej i o ile do półmetka 
Włodarczyk wciąż mówił „wolniej, 
tempo, tempo*', o tyle w drodze po­
wrotnej „Serdecznie" namawiał do 
zwiększenia szybkości.

Ciężką pracę mieli kolarze zespołu

ząć bokserom łSdzkiiii 
szych w Łodzi — a kto wie, czy nie w 
kraju ciężkich wag, zapowiada eię bar­

dzo ciekawie.
— A co słychać, panie prezesie, z do= 

kończeniem mistrzostwa Polski w wa­
dze średniej?

— Odbędę się oczywiście nie prędzej, 
jednak, niż we wrześniu. Taka impreza 
może dojść do skutku jedynie w ra­
mach jakichś dużych zawodów bokser- - 
skich. ŁOZB wysunął projekt aby okrę­
gi przysłały uczestników mistrzostw, 
którzy rozegraliby walki o 3 i 4 miej­
sce. W ramach tych zawodów dokoń­
czyliśmy mistrzostwa wagi średniej. «— 
Jest to zresztą wyłącznie dopełnieniem 
formalności. Z góry wiadomo, jaki wy­
nik dadzą walki Kolczyńskiego.

— To znaczy, że gongu nie usłyszy­
my w Łodzi wcześniej, niż w połowie 
września, bo z Warszawą walczyć będą 
łodzianie w stolicy?

— Możliwe,że ŁKS sprowadzi do Łe- 
dzi Węgrów, którzy mają przyjechać na 
rewanż do poznańskiej Warty. Ale i ten 
mecz nie odbędzie się ewentualnie wcze­
śniej, niż w drugiej połowie września. 
Na razie urlop. Sądzę, że wszyscy rozu­
mieją, iż nawet najlepsi pięściarze nłe » 
mogą walczyć bez przerwy przez 12-<ńe 
miesięcy.

S
ocztowego Stary, bez cudzysłowa, r'"
udlak, łapie gumę, pozostała trójka ... .... • ■ .

Walasiewiczówna jeazia
do Polski

Zdaniem
iI 1Sztama •••

s

Warszawiacy szlifują pięści
przed sezonem bokserskim

za- 
w 

sta- 
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żądała za wynajęcie sali codziennie 
aa trzy godziny przez miesiąc aż 
45,000 złotych! Nadto wynajęcie sali 
w niedzielę na ewent. mecz kosztuje 
8,000 zł.

Kurs kondycyjny dla pięściarzy 
warszawskich mniej i więcej 
awansowanych rozpoczyna się 
dniu 6 sierpnia o godr. 17-ej na 
dłonie W. P. Codzienne zajęcia
dą trwały trzy godziny od 17 do 20, 
pod kierunkiem trenera Strejlaua 
oraz honorowego trenera Chojnickie­
go.

Kurs był projektowany w YMCA, 
lecz instytucja postawiła tak wyso­
kie warunki, iż WOZB był zmuszony 
ziezygnować. Mianowicie YMCA za-

Wobec tego WOZB zrezygnował z 
sali YMCA i bokserzy będą treno­
wali na otwartym powietrzu na sta­
dionie W. P.

Przypuszczalnie w czasie trwania 
kursu odbędą się raz lub dwa pub­

liczne sawody bokserskie.

—- Moim zdaniem — mówi Sztarn i 
w związku i zakontraktowaniem me- \ 
czów z Węgrami, Szwecją i Czecha. 
Słowacją, należy wykonystat okazję 
posyłania do boju młodej generacji 
bokserskiej.

Wówczas, gdy reprezentacje za­
graniczne przyjeżdżają do Polski na 
dwa starty — nie naleiy organizo­
wać następnego spotkania pod fir­
mą „Łódź“, „Poznań", „Warszawa" 
czy inne miasto, lecz drugi mecz 
winien być rozgrywany przez repre­
zentację Polski Nr. 2, złożoną z mło­
dzieży. IT ten sposób dojdziemy w 
szybkim czasie do uzupełnienia re­
prezentacyjnych kadr.

■
S=■

chce poczekać. Ale, jak zwykle, na­
zwany Kudlak krzyczy:

— Jedźcie naprzód, zaraz waa do- 
pędzę.

No i pojechali, ą Kudlak dopędzał 
ich aż dopędził, gdy skończono wy­
ścig. Trójka ta miała maikamenty ze 
słabszym trochę Idzichowskim. to też 
dość często, w momentach większe) 
słabości, Rzeźnicki popychał go, byle 
tylko w trójkę wyścig zakończyć.

Ogromnie irytowało to Kuderta, 
który klął Kudlaka. jego gumy i „głu­
pi" los, który oszczędził Idzicnow- 
skiego, a przedziurawił gumę mocniej­
szemu partnerowi.

Czwórka „Sarmaty" jechała śpiewa­
jąco, w przerwach besztano Bańskie­
go, który wbrew zwyczajowi nie mógł 
podtrzymać narzucanego przez Napie­
rał« i Wiśniewskiego, zbyt mocnego 
tempa.

— Coś cl się „zagięło" dokucza 
Bańskiemu Wiśniewski, iedziesz jak 
kalosz. Takt jesteś szybki, a gdzie ci 
się podziała Koszulka 7 — odcina się 
Bański. '

—■ Pożyczyłem na rok Kłajowi, — 
odpowiada bvły mistrz Polski, widzia­
łeś przecież jsk chłopakowi do twarzy 
w czerwonym.

Drużyna KKS-u. nie miała szczę­
ścia. Dwa defekty Kaczmarka, jeden 
Komomiceaka i ogromne stado krów, 
które zagrodziło drogę zespołowi 
KKS-u — wystarczyło żeby przekre­
ślić szanse tej bardzo dobrej druży­
ny poznańskiej. Na pociechę Pozna­
nia należy podkreślić znakomitą no- 
prostu organizację wyścigu, Poznań 
nie zawiódł i wywiązał *ię z nałożo­
nych nań obowiązków na. piątkę. Pre­
zes P. Z. Kol, dvr, Gołębiowski, „la­
tający holender kolarstwa", jak Go 
nazwano w Łodzi, wręczał nagrody 
zwycięskim kolarzom. W Warszawie 
dekorował poznańczyka, w Poznaniu 
— warszawian — podział nagród jak 
widzimy sprawiedliwy.

Tak sobie wyobraża nasz karykaturze- 
sta pannę Stasię, biegnącą na pomoc dd 
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Po przerwie na sygnał rozpoczęcia 
Walki, Kohn z wyciągniętą do prze­
pisowego przywitania prawicą zbliżył 
•*Q do przeciwnika, lecz ten wyko­
rzystał ten moment, podstępnie 
schwycił g0 za rękę, wykręcił ją, aż 
ten zawył z bólu, przewrócił go na 
dywan i uchwyciwszy za szumiastą czu- 

piynę, począł jego głową tłuc me­
todycznie p ziemię, wykrzywiając 
przytym twarz w przykładowym be­
stialstwie. Wnet z ust Kobna buchnę­
ła krew, którą sobie rozmazał po 
twarzy i piersi.Wyglądał strasznie.

Na widowni powstał tumult nieopi­
sany. Gwizdanie było tak głośne, że 
gdyby wszystkie świstaki Tatr naraz 
wygwizdały kolejkę linową na Kas­
prowy nie byłoby większego pisku. 
Mężczyźni zrywali się z miejsc i gro- 
sili „Czarnej Masce".

—• Cham, brutal! •— ryczał pan Ba­
ryła — zdyskwalifikować go, czło­
wieka chce zabić!

Pan Wawrzykiewicz natomiast uś­
miechnął się złośliwie mi do ucha«

Proszęż pana, to nie krew. Nie 
żałuje Dyrekcja soku malinowego. To 
jest sztuczka z tzw. „krwawym upio­
rem". Ofiara, upiór, ma w ustach pę­
cherzyk gumowy z sokiem malino­
wym i w czasie walki przegryza go 
Ten kawał można robić tylko na 
czątku walki, bo trudno długo 
ezyć z pęcherzykiem w ustach i 
®y trick!

W pewnym momencie Kohn prze­
stał stawiać opór „Czarna Maska"

znaki przerwania walki bezustannym 
dzwonieniem i na arbitra próbują­
cego go odciągnąć od ofiary, prze­
wrócił omdlałego Żyda na plecy przy­
cisnął do dywanu i ryczał tryumfal­
nie.

Wtedy widownię ogarnął szał. Gwi­
zdanie, tupanie i krzyki przewyższały 
wszystkie hałasy, jakie kiedykolwiek 
słyszałem. Odniosłem wrażenie, że

ludu i po chwili 
gdy ciągnął ja- 

się miotacza bu- 
widocznie w tłu-
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gwizdów zrobiło się na sali jaśniej. 
Świdrujące dźwięki wkręcały się gdzieś 
do mózgu. Twarze widzów z czer­
wieni przeszły w kolor buraka. Na­
wet kobiety zrywały się z miejsc i 
groziły zamaskowanemu „bandycie". 
Wreszcie z pod stropu Cyrku zaczę­
ły lecieć na arenę kartofle, jabłka, a 
nawet butelki po wódce. Na ten wi­
dok najpierw jury, po nich arbiter, 
a po krótkim wahaniu sam „Czarna 
Maska" dodali nogom lekkości i umk­
nęli z areny. Lecące z galerji butelki 
to trfe źartf Bębniącego ognia ziem• • , . , . . I oęomącego ognia snem-

^a2ajV na sędziowdających mu | niaków nie wytrzymał nawet nieżywy

W bramie wyjściowej spotkałem 
znajomego lekarza Włodzimierskiego, 
który również opuszczał Cyrk, przed 
zakończeniem programu. Przeczuwa­
łem w nim bratnią duszę i zapytałem 
się:

— Dlaczego pau nie zostaje na 
czwartą walkę?

— Śpieszę się na dyżur. A pan?
— Za dużo węglowodanów na noc 

mogłoby mi zoszkodzi.ć — odparłem, 
pokazując mu guz na głowie i karto­
fel.

— Nie trzeba siadać przy arenie. 
Loże nie jednego zgubiły; najgorsze z 
pocisków sa zawsze rekoszety — 
śmiał się doktór.

— Trudno cierpię w imię obowiąz­
ku dziennikarskiego. Ale co pana tu 
przywiodło?

— Rozrywka. Chodzę na walki za­
paśnicze od czasu do czasu.

— A wie pan o tym, że wynik walk 
jest umówiony?

— Chociażby! Czy to Banu prze­
szkadza? Ja na te walki patrzę się 
jako na popis siły i zręczności, a nie 
szukam emocji z przeświadczenia, że 
to co widzę na arenie jest absolutną 
prawdą. Wzruszam się innymi rze­
czami. Dla mnie zapasy to taka sa­
ma rozrywka jak balet lub kino, a 
przyznam się panu, że ze sportowych 
rozrywek wolę je, niż na przykład 
boks, serio, jak pan chce, traktowa­
ny. Znam się na zapaśnictwie, w mło­
dym wieku uprawiałem je nawet po 
amatorsku w gronie kolegów gimna­
styków w szkole gimnastycznej Pień­
kowskiego. Były to czasy rozkwitu 
niezapomnianych gwiazd sportu za­
paśniczego, czasy Absa II, Luricha, 
Podubnego, Hackenschmidta, Pytla-

Kohn. Raz ugodzony kartoflem, za­
pomniał o zemdleniu, zerwał się 
szybko z dywanu, jelenim skokiem 
przesadził przez barierę oddzielającą 
rng od widowni i zniknął w przejś­
ciu do garderoby zapaśników. Polic­
janci rozbiegli się po galerji, by po­
wstrzymać gniew 
uirzałem policjanta, 
kiegoś szamocącego 
tilek, którego sobie 
mie „przyuważył",

Ale ja jeszcze nie 
łem po głowi*!

Na widowni ciągle 
ro po kilku minutach 
i wrzawy, wobec której grzmot Sik­
lawy był cichym westchnieniem 
czterdziestoletniej dziewicy, prezes 
jury odważył się ukazać na arenie, z 
zachowaniem wszelkich środków o- 
strożności. Gdy z Jego gestów publi­
czność poznała, że pragnie przemó­
wić, krzyki zaczęły przycichać. Pre­
zes oświadczył publiczności, że 
„Czarna Maska" za awanturę został 
zdyskwalifikowany, na tydzień, że 
ma zapłacić karę 200 zł. i że sędzio­
wie uznali Kohna za zwycięzcę w 
dzisiejszej walce. Słysząc to pan Ba­
ryła krzyknął „brawo”, a publicz­
ność zaczęła bić oklaski. Mój opo­
nent z drugiej strony wyszeptał mi z 
ironią, że „Czarna Maska" rnusiał być 
tu zdyskwalifikowany, skoro afisze w 
Łodzi zapowiadają tydzień iego 
stepów w tym mieście".

Na moje nieszczęście „Czarna 
ska" jeszcze raz pojawi! się na 
nie, by zaprotestować przeciwko 
strzygnięciu sędziów. To -ozjuszyło | sińsk-‘ego i Cyganiewicza. A zwłasz- 
galerię i znów grad pocisków posypał 
się na arenę.

I wtedy. oberwałem kartoflem w 
głowę! Kartofel był ,duty i niemały".

Mmłern już dość sportu zapaśnicze­
go. Rozci .rając guz skierowałem się 
do wyjścia, sparodiowawszy histo­
ryczne słowa:

— To twoje dzieło Cyganiewiczu!

wy-

Ma­
are- 
roz-

cza Cygarrewicza, Zbyszka Cyganie- 
wieża 1 Od czasów lego wystąpienia 
datuje się u nas silny wzrost zainte­
resowania się mas zapaśnictwem. Po­
pularność zapaśnictwa w Polsce, to 
głównie jego dzieło, pamiętani, jak się 
ludzie emocjonowali na jego walkach. 
Ale też to były i walkit Dzisiejsi 
szampionowie nie dorównują tamtym!

awantur na zawodach fenisosrycK, 
choć to jest pono sport dziesiąci« 
wyższych tysięcy. Historia uczy, żs 
ludzkość zawsze miała takie widowi­
ska, przy których wyładowywała 
nadmiar temperamentu. Zawsze lud 
wołał - o circenses, zawsze były ja­
kieś olimpiady, walki na pięście, wy­
ścigi kwadryg, gonienie na ostro, wal­
ki byków, przy których można się 
było wyżyć, wykrzyczeć i poawantu- 
rować. Zresztą czy lepsze instynkty 
rozbudzają w ludziach zebrania poli­
tyczne, których dotychczas nie potę­
pił żaden ustrój? Czy rozbudzenie 
lepszych instynktów mają na celu ci, 
którzy zezwalają, organizują i piszą' 
entuzjastyczne sprawozdania o wystę­
pach nagich girls? A poziom przed­
stawień kinematograficznych nie obra­
ża pańskiego poczucia moralności? W, 
gruncie rzeczy hałaśliwe protesty w 
cyrku płyną z obrażonego poczucia 
sprawiedliwości!

— Pan chyba żartuje ze mnie! •— 
żachnąłem się, ale właściwie nie wie­
działem, co doktorowi odpowiedzieć. 
Zaczęło mi brakować argumentów.

— Dlaczego walki zapaśników bie- 
rze pan z taką śmiertelną powagą? 
Nie ma pan innych zmartwień? Cier­
pieć na Welischmerze z powodu za­
wodowego zapaśnictwa, to — przy­
zna pan, szczególna idea!

— Bo nie mogę ścierpieć, że się hł- 
dzie oszukuje! — wybuchnąłem.

— Mundus decipi rult, ergo deei- 
piatur! Widział pan, że cyrk był peł­
ny, że ludzie tłoczyli się przy kasach, 
a z pewnością nie pan jeden żywi po­
dejrzenia, co do wyniku walić. Niech 
pan na guz przyłoży okład z octanu 
glinowego i źle o zapaśnictwie ale 
myśli, a już broń Boże nie piszę!

To rzeklszy; pożegnał się ze mną. 
Każdy mówi co innego! Baryła, 

Wawrzykiewicz, lekarz... Kto z nioh 
ma rację? Zgodzić się chyba z teza­
mi Włodzimierskiego?

A wy kochani czytelnicy, którzy­
ście oglądali walki zawodowych za- 

i paśników, co o nich sądzicie?

— Oni wszyscy pono nie są tak sil­
ni, jak ich reklamują!

— Na rękę się wprawdzie z nimi 
nie próbowałem, ale skoro historia 
podaję, że August II Mocny łamał 
podkowy, to dlaczego' wyłączać, te w 
szeregach zapaśników nikt tak silr.y 
jak on znaleźć się nie może?

— Ja poza tym nie mogę się z tym 
pogodzić, że całe zawodowe zapaśni- 
ctwo to reżyseria, że pieniądz rzadsi 
wszystkim!

— Acha! Złoty cielec rządzi świa­
tem! To i cóż z tego? Nie sądzę, że­
by antreprener kazał się kłaść na ło­
patki silniejszemu, a że przez pe­
wien czas walczą dla demonstracji 
techniki i wyrobienia zapaśniczego, a 
potem dopiero na serio, to mnie nie 
gorszy. Ja traktuję to tak, jak na 
przykład akademie szermiercze. Nie 
występuje pan przecież przeciwko 
akademiom szermierczym, gdzie zawo­
dnicy walczą nie dla pokazania tech­
niki, eleganckich ruchów, prawidłowe­
go prowadzenia szabli, tempa itp. ?

— Ale amatorzy walczą cały czas 
na serio, na przykład w takim Ro­
botniczym Klubie Zapaśniczym...

— A czy pan widział kiedy takie 
walki amatorów? Ja je nieraz oglą­
dałem i to najpoważniejsze, elimina­
cje do Olimpiady. Zaręczam panu, że 
nie ma nudniejszego widowiska! Nic 
pan tam nie zobaczy z tego, co sta­
nowi piękno zapaśnictwa; jeden za­
wodnik boi się drugiego, a obaj prze­
sadzają w ostrożności. Szamotanie 
się, szarpanie, żadnych chwytów. Mó­
wię panu, usnąć można na tych po­
pisach!

— Tak, ale to jest lepsze, niż to, te 
tu vz Cyrku rozbudza się najniższe 
instynkty ludzkie. Dyrekcja Cyrku 
reżyseruje awantury, żeby rozbudzić 
zainteresowanie publiczności walka­
mi. Słyszał pan dzisiejszych śwista­
ków, widział pan grad kartofli i fla­
szek lecących na arenę i mojego gu­
za na głowie?

— To już jest signum femporis. Zo­
baczy to pan przy każdym sporcie, i 
Ja już byłem świadkiem niezgorszych 1 Co sądzić o dziełach Cyganiewicza’?
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ATMOSFERA OSLO WPŁYWA NA POPRAWĘ WYNIKÓW NASZYCH L. ATLETÓW

stać go na b.'

100 m — 11,24 200 m — 23,42 400 m — 53,48 800 m — 2:04,91 1.500 m — 4:22,32 5,000 m — 16:12,92 110 M pi - 18,09 400 m pł. — MM

1 Rutkowski P. 10,8 Rutkowski P. 22,6 Piaskowy Kr. 51,2 Staniszewski W. 1:58,0 Staniszewski W. 4,12,7 Kurpesa Ł. 15:58,2 Haspel Kr. 16,2 Puzio Kr. •9J
2 Danowski BdjJ. 11,1 Danowski Bdg. 22,8 Puzio Kr. 52,0 Łapiński W. 2:02,6 Kurpesa Ł. 4.20,2 Dzwonkowski W. 16:02,0 Gierutto W. 16,5 Haspel Kr. 62,0
3 Lipowski Ł. 11,1 Dunecki Tor. 23,5 Staniszewski W. 52,8 Feryniec Kr. •» 2:04,7 Feryniec Kr. 4:21,0 Jurzak Śl. 16:02,6 Skawina Kr. 17,2 Luther Kr. M,7
4 Jaraczewski Ł 11,2 Mach Gd. 23,5 Piluch W. 52,8 Żołądź Kr. 2:04,8 Wideł Kr. 4:23,2 Kielas Bdg. 16:08,0 Maciaszczyk Ł. 47,2 Maciaszczyk Ł 04,8
5 Buhl Bdg. 11,3 Jaraczewski Ł. 23,5 Mach Gd. 53,0 Mirowski W. 2:05,5 • Widerski Kr 4 23,7 Wierkiewicz P. 16:09,6 Oszast Kr. 18,3 Dotzauer Kr. 65,0
6 Filipek Chrz. 11,3 Lipowski Ł. 23,5 Komasa Poz. 54,0 Kuźmicki Biał. 2:05,9 Nieroba ŚL 4:23,8 Półtorak Ł. 16:16,5 Vorreiter Śl. 18,4 Drużbiak Kr. 65,1
7 Puzio Kr. 11,4 Buhl Bdg. 23,6 Danielak Kat. 54,6 Świniarski Szcz. 2:06,2 Majzner W. 4:23,9 Ostolski Ł. 16,16,6 Szmidke Ł. 18,5 Vorreiter Śl. M,1
8 Skwarek Zam. 11,4 Filipek Kr. 23,6 2ołądż Kr. 54,7 Kurpesa Ł. 2:07,0 Kwapień Kr. 4:24,8 Osiński Bdg. 16,19,8 Drużbiak Kr. 18,6 Sękowski Kr. 47J
9 Ryś Zam. 11,4 Piaskowy Kr. 23,8 Cholewa Kr. 54,7 Adamowicz Biał. 2:07,2 Gmyrek Śl. 4:24,9 Wirkus Szcz. 16,25,0 Sękowski Kr. 19,7 Dudek Kr. 67,9

10 Komenda P. 11,4 Wawrzkiewicz Kr. 23,8 Szarowski 3dg. 55,0 Szarowski Bdg. 2.-07.2 Szyperski Bdg. ■1:25,0 Jastrzębski Kr. 16,30,9 Kuśnierski Poz, / 20,3 Skowroński Szcz, 68,0

kula — 13,349 dysk — 40,168 oszczep — 51,640 młot — 40,284 w dal — 655,6 wzwyż — 175,6 tyczka — 338,6 trófekok — 12474

1 Gierutto W. 15,29 Gierutto W. 43,81 Mikrut Bdg. 56,70 Kozubek Śl. 49,07 Hoffman P. 700 Zwoliński W. 179 Morończyk Kr. 360 Kuźmicki Ł. 1340
2 Łomowski Gd. 14,45 Łomowski Gd. 42,73 Gierutto w. 55,50 Sieckel SI. 42,80 Adamczyk Wr. 690 Hoffman P 177 Grohman Biał. 350 Hoffman P. 13,25
8 Prywer Ł. 14,10 Kuźmicki Ł. 41.26 Szendziolorz SI. 52,57 Więckowski Edg. 41.37 Kuźmicki Ł. 657 Gregor Śl, 178 Borodziuk Biał. 350 Skawina Kr. 13,22
4 Adamczyk Wr. 13,50 Hoffman P. 40,90 Kozioł Śl. 52,4U Masłowski Bdg. 11,27 Serafin Kr. 653 Gierutto W. 176 Mucha Czel. 340 Grohman Biał. 13,00
5 Pieńkowski W. 12,99 Strzałkowski W 39,65 Rytczak Ł. 51,86 Zinngler Śl. 40,85 Pieńkowski W. 650 Skawina Kr. 175 Cerpisz W. 340 Borodziuk B’ał. 13,00
6 Hoffman P. 12,90 Jaworski Rad. 39,50 Sobański Gd. 51,66 Sobecki Tor. 3805 Borodziuk 'Biał. 647 Puzio Kr. 175 Frost Gd. 332 Kuczyński Ł. 12,82
7 Zieleniewski Gd. 12,71 Słowik Kr. 29,21 Białowąs Ol. 49,30 Stańczyk Śl. 37.71 Kusza P. 644 Dąbrowski Gd. 175 Szendziolorz Śl. 330 Adamczyk Wr. 12,61
8 Grzelski Ł. 12,67 Grzelski Ł. 38,67 Chmiel SI. 49,14 iGełpikowski Bdg. 37,40 Chmiel SI. 641 Nikolan W 175 Leitgeber Gd. 330 Antczak Wr. 12,55
9 Białowąs Ol. 12,45 Adamczyk Wi 38,00 Szelest Biał. 48,66 Seget Śl. 37,32 Jaraczewski Ł, 638 Adamczyk Wr. 174 Majcherczyk Śl. 330 Choma Śl. 12,50

10 Słowik Kr. 12,43 Piłat N. T. 37,95 Abramowicz W. 48,61 Karwat SI. 37,00 Grohman Biał. 636 Dręgiewicz Kr. 172 Kurdelski Bdg. 324 Pieńkowski W. 12,49

tabelinaszej iż
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Największą zdobyczą
10 najlepszych — są wyniki Rutkow­
skiego. Przedwojenny mistrz Polski 

w grupie juniorów osiągając jako 
17-to letni chłopak 11,2 na 100 m. 
Nic dziwnego, iż po dziewięciu la- 
tcah doszedł do 10,8, co nie jest je 
szcze kresem jego możliwości. Rów­
nież wynik Rutkowskiego na 200 m 
powinien wkrótce ulec poprawie.

Drugim jasnym punktem obecnej 
listy jest Karol Hoffman. B. mistrz 
Polski zapowiedział w roku ubiegłym, 
iż w dal będzie skakał na zawodach 
dopiero wtedy, gdy będzie pewnym 
przekroczenia siedmiu metrów. Cze­
kaliśmy na tę chwilę do ubiegłej nie­
dzieli. Oczekujemy również od Hoff­
mana dalszej poprawy wyników. Wy­
jazd do Oslo jest poważnym dopin­
giem.

Wśród sprinterów notujemy znacz­
ną poprawę. Lipowski, Jaraczewski 
podciągnęli się znacznie. Na 200 m 
dostał się na listę Wawrzkiewicz. 
Krakowianin posiada waruaki fizycz­
ne prawie takie same jak Rutkowski 
i zapewne zaawansuje niedługo z 
dziesiątego miejsca.

Piaskowy za każdym startem usta­
nawia rekord życiowy. Naszym ży­
czeniem jest by w pochodzie tym nie 
zatrzymał się, zanim nie osiągnie 49 
sekund.

Piluch jest coraz lepszy. Wytrzy­
muje już cały dystans, a jeśli po­
prawi szybkość na liście znajdzie się 
jeszcze wyżej.

Mach nie startował ostatnio z po­
wodu choroby, a na obozie w Biało-

brzegach wykazywał, 
dobry wynik.

W konkurencji 800 m awansował: 
jedynie Łapiński, poważnie zbliżają­
cy się do 2 minut. Po Staniszewskim 
jest w tej chwili najlepszym biega­
czem średniodystansowym ale nie po­
trafi rozwiązać biegów taktycznie.

Umie to natomiast zrobić kolega 
klubowy Łapińskiego — Majzner. 
Juniorek Skry warszawskiej jest bar­
dzo obiecującym materiałem. Junior 
biegający 1500 m w 4:20 był rzadko­
ścią przed wojną. A Majzner dokona 
tego za kilka tygodni.

Łapiński po mistrzostwach War­
szawy znowu chyba wejdzie na li­
stę wśród 1500-metrowców.

W pozostałych konkurencjach bie­
gowych nie zmieni się nic. Małym 
również zmianom uległy rzuty. Śląza­
cy Kozioł i Sieckel postarali się jed­
nak o dobre wyniki.

W skokach największe zmiany spo­
wodował Hoffman, o którym już pi­
saliśmy. Adamczyk wreszcie osiąga 
ponad 650, a wkrótce zapewne do­
ciągnie i do 7 m.

Wielkie szanse ma również Jara­
czewski, którego prototypem był śp. 
Sikorski, b. mistrz Polski w biegach 
krótkich i skoku w daL

W skoku wzwyż Nicolan chwilowo 
wątpliwie wkrótce osiągnie lepsze 
wyniki.

Przy każdej konkurencji podajemy 
przeciętną 10 wyników ulegającą sta­
łej i znacznej poprawie.

Sieniarski
—

Czytelnicy piszg

ISladami Gąssowskiego i Kostrzewskiego

muszą pójść Piaskowy i Puzio

I

Tajemniczy następca 
Kusoc«ńskiego z Lignicy

Otrzymaliśmy list od jednego i na­
szych czytelników na Ziemiach Odzy­
skanych. Donosi on o odkryciu wiel­
kiego talentu lekkoatletycznego. Ja­
kiś tajemniczy biegacz, biega samot­
nie po stadionie lignickim uzyskując 
zupełnie fantastyczne wyniki. Nikt się 
nim nie zajmuje. Nieznana wielkość 
czeka na zaopiekowanie dę i-im.

Podobnych listów otrzymujemy wie­
le. Większość z ich nosi jednłk tak 
wyraźny charakter zwyczajnej fcuidy 
sportowej, schorzałej Kaczki dzien­
nikarskiej”, że nie próbujemy zainte­
resować nimi naszych czytelników i 
władz sportowych. Ten iednak jest 
inny. Może mylimy się, ale coś mam 
mówi, że jest dużo prawdy w alar­
mie kaprala Szydruckiego.

Postanowiliśmy zamieścić go w ca­
łości. Jesteśmy przekonani, ze PZLA 
czychający na każdy nowy talent, za­
opiekuje się bezzwłocznie tajemni­
czym biegaczem z Lignicy. Prowincja 
nasza jest niewyczerpanym źródłem 
tych fenomenów bieżni. W podobnych 
okolicznościach wykryliśmy przed 
wojną niebywały talent — Józefa No- 
jego. Wspaniały fenomen bieżni, 
triumfator olimpiady w 1936 r. No­
wozelandczyk Lovelock, nauczył się 
biegać pilnując stada strusi w fermie 
swego ojca. Na bieżnie wprowadził go 
dziennikarz sportowy,

Być może, że Stanisław Kuta sta­
nie się wkrótce sensacją polskiej lek­
koatletyki.

Pod adresem naszych informatorów 
mamy jedną prośbę: wszystkie alar­
my opierać się muszą na .lanych do­
kładnie sprawdzonych Często się 
zdarza, że przyczyną nadzwyczajnych 
wyników jest źle zmierzona bieżnia, 
albo nieprawidłowa waga kuli, wzgl. 
dysku

Lecz, mimo to, widię wciąż na bieżni 
młodego długodystansowca, który biega 
sam bez konkurencji i osiągnął w nie­
dzielę, dnia 7 lipca, na trasie 5.000 m. 
czas 15:02.

Młodzieniec ten, opalony, chodzi wciąż 
w angielskim mundurze, co świadczy, że 
służył w I dywizji pancernej, lub II kor­
pusie po stronie aliantów.

Należy do Organizacji Młodzieży T. 
U. R., lecz tutaj żadnych zawodów nie­
ma, a na wyjazdy do Poznania, JParsza- 
wy, Katowic czy Krakowa warunki mu 
nie pozwalają, ponieważ ma na utrzyma­
niu starszą liczną rodzinę. W Polsce jest 
dopiero 4 miesiące.

Nazywa się Kuta Stanisław, 4 starto­
wał za granicą w 1945 roku pod nazwi­
skiem Danecki, gdzie we Włoszech na 
zawodach lekkoatletycznych w Bologni 
miał czas 3:57,4 na 1.500 m., zdobywając 
wtedy pierwsze miejsce.

Czasy przeciętne jego na 800 m. poni­
żej 2:00, a więc dobry konkurent Stani­
szewskiego, FeryAca i Kurpesy.

A więc szkoda tego talentu, tymbar- 
dziej przed mistrzostwami w Oslo, bo w 
dobrej konkurencji przebiegnie z pew­
nością dużo krócej, niż 15:00 min. i mo­
że śmiało reprezentować barwy polskie 
w Oslo.

ra 400-sto metrów- 
ca Cracovii, Ada 
ma Piaskowego — 
który rozpoczął 
przed kilku mie­
siącami biegać, a 

Puzio i Piaskowy, dziś jest jednym 
z najpoważniej­

szych kandydatów do Oslo, nie jest bez­
przykładną w historii polskiej lekkoat­
letyki. Mniej więcej w ten sam sposób 
rozwijała się kariera rekordzisty Polski 
w biegu na 400 m. — Wacława Gąssow­
skiego.

W okresie przedolimpijskim w roku 
1936 zwrócił na siebie uwagę 19-letni 
uczci! gimnazjum z Rydzyny dobrym 
wynikiem w biegu na 1.500 m., uzyska­
nym na meczu Liceum Krzemienieckie­
go Gimnazjum z Rydzyny. Gąssowski 
wygrał bieg w czasie 4:15,6. Za kilka 
dni Gąssowski zwyciężył na indywidu­
alnych mistrzostwach Poznania znanego 
biegacza Warty, Janowskiego, przebie­
gając 800 m. w czasie 1:59,7.

Gąssowski został wyznaczony ną obóz 
przedolimpijski. Specjalizował się w 
400 m., gdyż w tej konkurencji miał 
największe szanse wyjazdu na Olimpia­
dę. Sztafeta 4X400 m. była brana pod 
uwagę przy ustalaniu składu olimpij­
skiej ekspedycji. Gąssowski poczynił 
postępy, jednakże do sztafety nie do­
stał się. Biniakowski, Kucharski, śliwak 
i Maszewski byli jeszcze lepri. Młody 
zawodnik pojechał do Berlina jako re­
zerwowy. Tam trenował dalej. Po po­
wrocie do kraju Gąssowski jeszcze się 
poprawił i w 1936 roku osiągnął czas 
poniżej 50 sek. Na meczu Polska —Wę­
gry Gąssowski w biegu na 400 m. zajął i 
trzecie miejsce z wynikiem 49,8.

Rok 1937. Gąssowski został rekordzi­
stą Polski w biegu na 400 m. Odniósł i 
na meczu Polska — Niemcy zwycięstwo 
z Hammanem, przerywając taśmę 
48,3 sek. wspaniałego biegu.
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W Gąssowskim pokładano wielką 
dzieję przed mistrzostwami Europy 
Paryżu w r. 1938. Na 800 m. osiągnął 
wtedy 1:52,6. Niestety, choroba nie po­
zwoliła na start. A nadzieję na Olim­
piadę pogrzebała wojna.

Czy Piaskowy pójdzie śladami Gąssow­
skiego, czy już w tym roku osiągnie do­
skonały czas?

Rekordzista Polski był znacznie sil­
niejszy fizycznie i mógł czynić postępy 
szybciej, niż Piaskowy. Gąssowski miał 
dynamikę, która pozwalała 
kończenie biegu 
dzięki której w 
mógł przyczyniać 
„Orląt“ nawet na 
(1938) w walce z czołową klasą pol­
skich sprinterów.

Błyskotliwa karie-1 byśmy eksperyment w biegu na 800 m.
__ ________________ * 211. _____________ •______________1_______Około dwu minut Piaskowy pbwinien 

oriągnąć już dziś.
Aby osiągnąć dobre reznltaty w bie­

gach na 400 m. i 800 m. Piaskowy musi 
biegać 100 m. i 200 m. tak, jak to czy­
nił Gąssowski.

PUZIO—
NASTĘPCĄ KOSTRZEWSKIEGO

Włodzimiera Puzio w roku ubiegłym 
biegał 100 m. i 200 m, osiągając 114 i

23,4. W roku bieżącym, gdy nie mógł 
powtórzyć wyników sprinterskich, roz­
począł zaprawę do biegu na 400 m. Na 
wyniki nie czekał długo Puzio. Poko­
nał Staniszewskiego i wraz z kolegą 
klubowym tworzy najlepszą parę czte- 
rystometrowców polskich.

Puzio jest doskonale wygimnastyko­
wany, zdradza również talent do skoku 
wzwyż. Pierwsza próba po połączeniu 
uzdolnień Puzia w biegu na 400 m. 
przez płotki, wypadła obiecująco. Kra-

kowianina stać dziś chyba na czas w 
granicach 56,0 sck. Dalsze doskonaleni« 
się w technice przechodzenia płotków 1 
poprawa wyników w biegu płaskim na 
400 m. doprowadzić mogą Puzia włrid 
plotkarzy do poziomu, jaki repreaento* 
wał w Polsce Stefan Kostrzewsid, któ­
rego rekord Polski na 400 m. pł.—544, 
ustanowiony w roku 1928, nie był za­
grożony przez żadnego biegacza.
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J.ignica (Polny Śląsk) jest to miasto, 
gdzie istnieje parę klubów piłki nożnej, 
7 królowa sportu, lekkoatletyka, śpi je­
szcze.
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List popularnego tenisisty z Anglii

Tłoczyński wyrównał rekord Tildena
115 gemów jednego dnia!

Londyn, 25 lipca.
Chciałbym z czytelnikami „Przeglądu 

Sportowego“ podzielić się kilku wraże­
niami s Wimbledonu i innych startów 
na kortach angielskich. Tak więc, aa naj- 
iriększy nasz sukces wimbledoński uwa­
żam mecz w deblu pomiędzy mną i Spy­
chała — a z drugiej strony parą Au­
stralijczyków Pails — Brown.

Graliśmy na centralnym korcie w e- 
becności królowej Mary i premiera Arl- 
lec, oraz ambasadora Strassburgera. By­
ła to sobota i trybuny uginały się od 
widzów. Już oddawna Polacy nie zbie­
rali takich oklasków. Istotnie zasługi­
waliśmy na nie, gdyż mieliśmy dobry 
dzień. Sam wynik nie odpowiadał prze­
biegowi meczu, gdyż gra była b. wy­
równana. Zarówno mnie, jak i Spycha- 
le wycbochiły serwisy, dzięki którym 
zdobyliśmy sporo punktów.

Juk mm później opo viadano w ty­
dzień po meczu królowa w rozmowie z 
ambasadorem Strassburge-em wymie­
niała nasze nazwiska, podkreślając, że 
nasza gra jej bardzo podobała się. Mie­
liśmy również b. dobrą prasę.

Jadzia zrobiła 
niespodziankę

A teraz kilka słów o Jadzi. Muszę zu­
pełnie szczerze powiedzieć, że niespo- 
dziewałem się, że zagra ona tak dobrze 
w Wimbledonie. Wprawdzie widać po

Sportowe pozdrowienie „Czołem” 
kpr. Szydrucki.

A jednak zarzucano Gąssowskiemu po­
wolność. Nie przebiegł 100 m. poniżej 
11,0 sck., a klasowi 400-sto metrowcy 
potrafili to robić. Nawet Biniakowski, 
którego najlepszy czas na 400 m. wy­
nosił 48,8 biegał setkę w 10,7 sek., nie 
mówiąc już o zagranicznych biegaczach.

Dlatego też Gąssowskiemu lepiej 
powiadało 800 m.

od-

Marymont po przegranej z Grocho- 
wem, co wpłynęło na utratę szans Ma- 
rymontu na mistrzostwo grupy, złożył 
protest, który nie został jednak uwzglę­
dniony. Wynik, uzyskany na boisku 
(6:2 dla Grochowa) uzyskał weryfika­
cję.

Piaskowy 100 m. nie biega, a na 
m miał 23,8. Dużo musi pracować 
poprawą szybkości, by móc dobrze bie­
gać 400 m. 11,0 i 22,5 na 100 m. i 200 
m., to czasy, jakie dadzą mu prawo do 
nazwania się szybkim. Ale i te wyniki 
nie będą za dobre dla 400-metrowca na 
europejskim poziomie.

200 
nad

niej brak treningu, jednak te bramki | mniejsza jego sukcesu. W 1-ym secie
—j—------ .----- c.j— _ — ... r\. prowadziłem 4:1 i przegrałem. W trze-

eim miałem trzy sełbęlę. a w onrntn* 
jeden."""" ”

Spychała bezprzecznie poczynił 4Ma 
postępy. Gra na kortach trawiastych od­
powiada mn dużo więcej, niż mnie, po­
nieważ przewyższa on mnie «ogranicza 
przy siatce. Na trawie kto ma lepsey ser­
wis ten wygrywa.

nadrabia rutyną. Sądząc z jej gry w Os- 
bóffie w Parytnf która jest niewątpliwie 
wspaniałą teniairtką — Jadwiga musi 
już być w formie. Jadzia grała w Pary­
żu z Amerykanką, prowadząc w pierw­
szym secie 3:0, a później 4:3. W dru­
gim secie prowadziła 6:5. Meca w re­
zultacie wygrała młodsza i więcej przy­
gotowana Amerykanka (późniejsza zwy­
ciężczyni turnieju paryskiego — przyp. 
red.) 6:4, 8:6.

Ta wspaniała i zażarta walka Jędrze­
jowskiej, stojąca na wysokim poziomie, 
zwróciła znów na nią uwagę świata. Ja­
dzia została natychmiast zaproszona 
spowrotem do Anglii na cały szereg 
turniejów.

Siwy Wittman
A teraz kilka słów o starych druhach. 

Ernest Wittman jest już zupełnie siwiu­
teńki. Podczas wojny był on kapitanem 
w R. A. F-n. Znajduje się on w tej chwi­
li w zupełnie dobrej formie. Maks Sto- 
larów jest podporucznikiem w Armii 
Polskiej w Szkocji.

Muszę jeszcze kilka słów napisać o 
mojej porażce ae Spychałą, gdyż była 
to moja pierwsza przegrana z młodszym 
kolegą. Jak wiadomo, pobił mnie w mi­
strzostwie Walii 6:4, 3:6, 13:11, 8:6. 
Byłem stanowczo niedysponowanym 
go dnia — co zresztą zupełnie nie
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Trzygodzinny finał

Wiadomości z Wrocławia
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Był to pierwszy finał w historii a4> 

strzostw Walii, w którym walczyło dwa 
Polaków. Prasa miejscowa rozpisywała j 
się o nim dużo, twierdząc, że takiej aa- J 
iartej gry jeszcze tu nie widziano. Naw \ 

mecz trwał niemal trzy godziny. Tego 
dnia w sumie rozegrałem 115 gemów i 
w ten sposób wyrównałem rekord, usta­
nowiony niegdyś przez Tildena.

W mistrzostwach Walii wygraliśmy 
również ' grę podwójną, bijąc Anglików 
Cartera i Tuckeya 6:4, 9:7. W konku­
rencji mieszanej grałem z Chinką, Hoa> 
king i przegrałem z zespołem angiel­
skim Morgan — Carter 5:7, 6:2, 7:5. 
Spychała wraz z miss Uibbert przegrali 
z tą samą parą już w półfinale.

Przed mistrzostwami Walii graliśmy 
w Birmingham, gdzie pobiłem Holendra 
Rinkla 6:4, 6:2, ale przegrałem z Ar- 
gentyńczykiem Moreą 3:6, 3:6. Spycha­
ła pokonał Chińczyka Kho Sin Kie 6:1, 
6:2, natomiast przegrał z Chilijezykiem 
Buse 3:6, 2:6.

Jeśli chodzi o mój powrót do kraju—« 
to czekam na możliwość zdjęcia mun­
duru. Wtedy o sobie zadecyduję. Może­
cie być pewni, że zobaczymy się w kra-
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W ramach jubileuszu K. S. .(Polo­
nia" w Świdnicy, odbyły się zawo­
dy lekkoatletyczne, podczas których 
zawodnik tego Klubu — Cichy, prze­
biegł 100 m w czasie 11,4 sek.

W nołnwie sierpnia hr. we Wro­
cławiu gościć będzie drużyna bok­
serska „Skra" (Zabrze", która zmie­
rzy się z ósemką RKS. Pafawag".

Kluby Dolnośląskie coraz częściej 
rozgrywają spotkania z czołowymi 
drużynami Polski. Po gościnach Po 

(Bytom), Pogoni (Katowice), Wi 
Kraków), Ruchu (W Hajduki) i

lonii ( 
sły (Krakówj.
HCP. (Poznań) wystąpi w' sierpniu 
Garbarnia (Kraków).

K. S. Polonia (Świdnica) gościła u 
siebie piłkarską drużynę Ruchu Ex 
mistrz Polski pokonał pierwszego 
dnia Cukrownik 6:0, a drugiego dnia 
Polonię 5:2.

4
Odbyły się tutaj zawody piłkarskie 

pomiędzy drużynami KKS „Burza" 
— OMTUR (Strzelin) Mec-2 z«l<oń 
czył się zwycięstwem Burzy w sto­
sunku 3:1 (1:1). (1:0) Drużyna Bu 
rzy spotka się 1 sierpnia w decydu 
iącym spotkaniu z „Pierwszym KS" 
Zwycięzca tego spotkania będzie re­
prezentował Wr Aut Zw. P, N, w 
mistrzostwach Polski.

WARUNKI PRENUMERATY

W zwią ku z ukazywaniem się tyg. 
„Przeglądu Sportowego“ w poniedział­
ki i czwartki 
z dniem 1 sierpnia 1946 r. cena pre­
numeraty wynosi następująco: 
miesięcznie ...... zŁ 
kwartalnie ....... „
rocznie ........ „

Wpła-ać prosimy na konto P
1 1923 z wyraźnym -zaznaczeniem celu 
przekazywanej sumy.
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,lr<4>n> 10 zł
l mm p za irk-u-n, -ir.rri.-s. 

iiej szpalty - 25 zł. za I mu 
ście szerokości jednej szpalty 
tłustym drukiem 100% drożej.
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